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—  E! gniewam się na pana! Jesteś pan wstrętnym uwodzicielem! Nie wart jesteś, by słońce na ciebie patrzyło!...
— Dobrze! będę zatem do pani zawsze wieczorem przychodził..
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Ck. S j d  krajowy jako piasowy na wniosek ck. prokuratoryi państwa,  
po m y śl i  § 493 p.  k. orzekł, że  zamieszczone  w nrze 6 czasopism a >Bocian< 
z dnia 1 kw ie tnia  1903 r. ar tyk uły  pod ty tu łe m :  1) »U n iw eryte t  Ja-
g ielońsk i*  wraz z ryciną od s łów: »Mówiono« do:  >błogosławiono« str . 3. 
2) »W buduarze takie j  da m y .  cała strona 4.  3) »Kto o czem inyślic  cała 
strona 4. 4) >0  Mi koszu« od ażartujesn pan« do końca strona 5 zawierają  
znamiona występku z § 516 uk.,  że  zakazuje s ię  rozszerzania ty ch  ar­
tykułów, zatw ierdza s ię  zarządzoną przez ck. prokuratoryę państwa kon ­
f isk a tę  poinienionego numeru, a ca ły  nakład takowego ma być zniszczonym,  
albowiem w artykułach t \ c h  przedstawione są  czyny  n iem ora lne ,  narusza ­
jące  v s ty d l iw o ś ć  i obyczajność w spo-ób gruby i publiczne zgor-zenie  w y ­
wołujący.

Ck. Sąd kraj. jako prasowy. Kraków 13 marca 1803 r.

M o r e lo w s k i.

Od A d m in istracy i.
Skutk iem  rozporządzenia c.k. D yrekcy i Poczt we Lwo­

w i e — w sze lk ie  rek lamacye w sku tek  n ieo trzymania  .Bociana*1 

wnoszone być mają w tym  urzedzie pocztowym, przez k tó ry  

każdy z naszych PT. Abonentów „B oc iana-1 odbiera. W szyst­

k ich  zatem naszych P T . Abonentów, k tó rzyb y  „B oc ian a11 na 

czas nie o trzym a li (nadmieniamy, że „B o c ia n a 11 ekspedjujemy 

regu la rn ie  każdego 14-go i osta tn iego w miesiącu) —  pros imy 

o  w n o s z e n i e  r e k l a m a c y i  nie ja k  dotychczas do Ad­

m in is tra cy i naszego pisma, ale w  U r z ę d z i e  p o c z t o ­
w y m ,  p r z e z  k tó r y  p i s m o  o d b i e r a j ą .

Straszne odkrycie.

Mąż (przyłapawszy list żony): T o  straszne! 
Moja żona pisze do swej krawcowej: »Mó j  s t a r y  
w s z y s t k o  z a p ł a ć i « .  — T u  coś jest w  tem, 
bo ja przecież nie czuje się starym a  mniej jeszcze 
skłonnym do płacenia.

R o z ta r g n io n a .

Ona. Mój panie! Pańska propozycya jest 
wprost zuchwałą. Za kogo pan mnie masz? Ja 
jestem porządną kobietą i wiedz pan, że ta sprawa 
będzie pana grubo kosztowała!. .

On. No... a  ile tak? ..

O D R E D A K C Y I.

Wszystkim Czytelnikom i Czytelniczkom 
naszego pisma — zasyłamy życzenia

WESOŁEGO ALLELUJA!

Bedakcya.

Z Uniwersytetu.

Miewała Wszechnica przeróżne festyny: 
Rocznice założenia, czy gmachu otwarcie, 
W pis nowych imion na doktorów karcie...
Dziś pono zaprasza na gremialne... chrzciny/...

Także rewanż.

On. Ach! nie masz pani pojęcia, jak jestem 
nieszczęśliwym! W łasna żona oszukuje mnie 
z przyjacielem!... Pomścij mnie pani!...

Ona. Ależ w jaki sposób? Czy mam jej od­
bić kochanka?

On. Ależ, broń Boże — tego nawet nie chcę! 
Odbij pani mnie...

ŁADNE TOWARZYSTWO.

— Odprowadziłbym panią, panno Halu do 
domu, ale boję się awantury, jaką  pani pewno 
matka urządzi, że pani dopiero o drugiej w nocy 
wracasz do domu...

— E, niech się pan nie obawia. Moja mama 
zwykle dopiero koło szóstej rano powraca do 
domu...

Chińskie kaczki.
Mandaryn Lju-Jljo ma tak gruby warkocz, że 

wieczorem wsuwa go w  drelichową poszewkę 
i śpi na  nim jak na  materacu.

Najmniejszą nóżkę i najkosztowniejsze, bry­
lantami w yszyw ane pantofelki posiada księżniczka 
Fru-Zja. Bojąc się, aby jej tych ostatnich nie skra­
dziono, chowa je na noc w swym spróchniałym 
zębie.

Chińczycy tak lekceważą Japończyków, że 
ujrzawszy ich, obracają się do nich tyłem.

W  p o licy i .

Na ulicy zrobiło się ogromne zbiegowisko. 
Krzyki, wrzaski i gwałt rozlegają się do koła, tak 
że policya musiała wkroczyć. Jakiś andrus kopnął 
żydówkę jak się pokazało, i żydzi naturalnie pod­
nieśli słuszny wrzask. Policyant zabiera zatem an- 
drusa a wraz z nim idą i oskarżyciele, celem zło­
żenia protokołu na inspekcyę policyjną. Inspekcyę 
miał właśnie komisarz Cl. .

— Więc to ten uderzył pańską żonę — pyta 
komisarz żyda?

— Un, prószy pana kumisarza, ale tamten 
łajdak to jeszczy gorszy...

— Jaki tamten?
— Ano tamtyn drugie co uczekniał. Takie 

wisoko-mocno-tłusto zbudowany, kopniał moji żony 
w żołądek, a jak sam godny osoby pana  komi­
sarzu widży — co moji żony d ż y s z  a j u t r o  
m a  c o  z r o b i c z . . .
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IDEAŁ.
Dwie łódki mkną po modrych falach Wisły 

w przeciwnych kierunkach. W  jednej siedzi suchy 
jak szczypa młodzieniec z wychudłą twarzą, ro z ­
wianą fryzurą i książką w r |ku . T o  Filemon Ta- 
cytowski, słuchacz filozofii; w drugiej o kilka lat 
starszy od niego jegomość w podróżnem ubraniu: 
pan Karol Saldowicz. prokurysta warszawskiego 
domu bankowego »Waweldorf i Ska«. Gdy obie ło­
dzie zbliżyły się do siebie, jadący  niemi spojrzeli 
mimowoli na siebie i w jednej chwili, jakby z je­
dnej piersi, dały się słyszeć wesołe wykrzykniki:

— Filemon! Karol!
Przewoźnicy zatrzymali lodzie, przyjaciele po­

dali sobie ręce.
— Skąd jedziesz?
— Z domu; od dwóch tygodni mieszkam 

w pewnej nadwiślańskiej wiosce. A ty?
— J a  prosto z W arszaw y; jak widzisz wiozę 

kufer z rzeczami.
— Dokąd jedziesz?
— Do najbliższej wioski nad Wisłą, aby w y ­

szukać mieszkanie dla mojej rodziny na lato. A ty 
dokąd zmierzasz?

— Nie mam żadnego wytkniętego celu; jadę 
na  spacer.

—  W  takim razie, jeśli ci to nie zrobi ró­
żnicy, przesiądź się do mojej łódki i jedź ze mną.

— Chętnie — rzekł słuchacz filozofii i prze­
skoczywszy na łódkę przyjaciela, usiadł obok niego.

— A więc przebywasz tu już dłuższy czas — 
wszczął rozmowę prokurysta. — Bardzo ładnie 
mój chłopcze, namozoliłeś się przez całą zimę, 
mądrze więc robisz, żeś przyjechał odwiedzić na­

szą kochaną Wisłę. Czyż może być coś w spa­
nialszego nad tę okolicę?

— Tak! — rzecze filozof z wzrokiem w dal 
utkwionym. —  Ślicznie tu, cudownie, natura i lu ­
dzie silni, zdrowi...

— Ale powiedzno ..
— Nie — przerwał filozof — powiedz ty 

pierwej, co słychać u ciebie w  domu, co porabia 
żonka, dzieciaki?

— W szystko zdrowe — rzecze zapytany — 
inaczej nie byłbym wyjeżdżał. Lecz dajmy pokój 
mojej rodzinie, a mówmy o tobie!

— Nie zwykłem mówić o sobie! — wtrącił 
z pewnem zakłopotaniem słuchacz filozofiii.

— T o  nic nie szkodzi —  odparł przyjaciel — 
zanadto jesteś skromny. Trzeba się od tego od­
zwyczaić. No, ostatni egzamin zdałeś?

— Tak!
— Oczywista z odznaczeniem!
— Przeceniono tę odrobinę mej wiedzy.
— A teraz wypoczywasz po trudach?
—  Rzeczywiście, bardzo się napracowałem.
— Ale już przyszedłeś do siebie; wyglądasz 

doskonale!
— Chwała Bogu, czuję się bardzo dobrze.
— Na twojej twarzy maluje się, jakby to w y ­

razić — zadowolnienie.
— Jestem zadowolony, bardzo zadowolony — 

rzekł filozof, a chwytając Saldowicza za rękę i 
ściskając ją mocno, dodał. — Tak, mogę to śmiało 
powiedzieć: jestem szczęśliwy!

— Człowieku! — zawołał prokurzysta i w y ­
buchnął śmiechem, aż  się łódka pochyliła. — Czło­
wieku, toś ty zakochany!

Filozof puścił rękę przyjaciela, a po jego chu­
dej twarzy przemknął cień niezadowolnienia.

— Zakochany —  to wyrażenie nie jest trafne; 
ja  kocham, tak powinieneś powiedzieć. Ale nie są ­
dziłem, żeby cię to mogło rozśmieszyć.

— Daruj — odrzekł Saldowicz. — Śmiesznym 
to ja  jestem. Czemu nie miałbyś być zakochanym, 
albo kochać, jak mówisz; przecież jesteś mężczy­
zną w całem znaczeniu, tylko w pierwszej chwili 
tak mi się to śmiesznem wydawało!

Filozof chciał coś odpowiedzieć, lecz Saldo­
wicz widząc, że znów głupstwo palnął, nie dał mu 
przyjść do słowa i prędko rzekł:

— No, ale zamiast siedzieć przy ukochanej 
i wpatrywać się w nią jak  w obraz, ty gonisz 
światami?

Zapytany potrząsnął głową i szepnął:
— Ona tu jest!
— Hm! — krząknął Saldowicz napół pytająco, 

napół ze zdziwieniem. — Z rodzicami? — dodał.
Filozof znowu potrząsnął głową.
—  Tak i n ie ! — a widząc zdziwienie przy­

jaciela. dodał: — Ona jest tutejsza, z Bielan!
— Oh!...
— Opowiem ci, jak się to stało; inaczej mnie 

nie zrozumiesz.
Prokurzysta potakująco kiwnął, a filozof za­

czął opowiadać:
—  Skoro złożyłem egzamin, postanowiłem dla 

wypoczynku zrobić pieszą podróż do Włocławka. 
Pewnego wdeczora, zmęczony drogą, przyszedłem 
do pewnej małej wioski i tam spotkałem...

— Ją! —. dokończył Saldowicz.
Filozof kiwnął głową potakująco.

Tak — ją  — tę dziewczynę! O, Boże! 
co za skarby wkłada Twoja dobroć w serca T w o ­
ich stworzeń, czyż jestem godny, aby mię uszczę­
śliwiał takim aniołem !

Handel Win A. STĘPKOWSKIEGO, Warszawa, Plac Teatralny L. 9
poleca swoją RESTAURACYĘ, oddaną pod zarząd znanego francuskiego kuchmistrza L. GUBAT.
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Z m ien ił . Wybór.
Nad ranem w raca  do domu pewien oficer 

z kolacyi, którą oblewał awans, został bowiem 
z kadeta  zam ianow any oficerem. Czuje jednak, że 
mu jest  bardzo niedobrze i źe, lada chwila może 
nastąpić wybuch.

W oła więc sw ego służącego forysica i poleca 
temu, aby natychmiast przyniósł kubeł.

Za chwilkę w raca forysic i stawia przed p a ­
nem kubeł, oficer jednak w skazując palcem na ku­
beł, daje forysicowi znak, aby go z powrotem 
w yn ió s ł :

—  Zabierz ten kubeł, a  przynieś mi Świerża 
bielizne — zmieniłem bowiem marszrutą.

Stary  dandys widząc z żalem 
Że już  trudno młodość wskrzesić, 
Postanowił się ożenić

Lub powiesić.

Dumał długo, wybrał wreszcie 
Najpiękniejszą z dziewic grona 
Myślał bowiem: z dwojga złego, 

Mniejsze: żona.

T rzy  dni całe był szczęśliwy, 
Mniej wesoły dnia czwartego, 
Po tygodniu go znaleźli 

W iszącego.

D o b r a l i  s ie .

Ona. Nie panie, dalej pan mi nie m ożesz to ­
w arzyszyć. Moja mama nic o tern nie wie...

On. Niech się pani tern pocieszy, że i moja 
nic nie wie...

Stąd nauka  ja sn a  płynie 
Dla użytku łysych stworzeń: 
W przód się lepiej powieś, bratku, 

Potem ożeń.

PORADZIŁA JEJ.

—  Mój narzeczony jest  kasyerem w banku...
— W  takim razie powinnaś się na gwałt 

uczyć po angielsku.
Z anegdot o Mikoszu.

Skromne życzenie.
Z nana na  bruku lwowskim ze swej ekscen- 

tryczności i m asow ego używ ania  pudru panna 
Helena R..., flirtowała z młodym praktykantem 
konceptowym przy namiestnictwie panem H... Mło­
dzian zakochał się w niej istotnie, to też z całą 
przyjemnością posłyszał z jej ust, że z chęcią 
uszczęśliwi go sw ą ręką. Po pierwszym w ybuchu 
radości przyszło mu jednak n a  myśl, że rodzice 
jego ubóstwianej ogromnie w ysoko mierzą i z a ­
niepokojony tern zapytał zaraz :

—  Dobrze najdroższa, ale co- będzie, jeśli 
rodzice odmówią mi twej ręki.

— W  takim razie — odparła z flegmą pan n a  
R... — będę się musiała zadowolić tobą i... bez

r ę k i " '  ’  ’  &

Mikosz odwiedza swego przyjaciela, który 
leży chory w jednym z budapeszteńskich hoteli.

W śród rozm ow y skarży  się chory, że całymi 
nocami musi świecić, bo nie może spać, tak mu 
pchły dokuczają.

— Ach jakiś ty  głupi — przeryw a mu Mi­
kosz — właśnie nie trzeba świecić, b o  p o  c i e m ­
k u  p c h ł y  s i ę  n i e  z n a j d ą ! . . .

— Czyś się już  zaręczył?

— Jeszcze się naw et nie ośw iadczyłem ! — 
odrzekł zapytany — ale wiem, że ona mnie ko­
cha; widzę to po blasku jej oczu, czuję w  uścisku 
dłoni. O Boże! czy zasłużyłem n a  tyle łaski, czy 
to nie zbrodnia, to czyste, niewinne serce kalać 
z iemską miłością? Czy znasz  »Maciejową stodołę« 
W ierszyńskiego? — to ona. Albo czytałeś »Kaśkę 
Bodziach« Rymowicza —  to także ona!

— T ak, t a k ! — potakiwał Saldowicz, chociaż 
u tw orów  tych naw et tytułu nie zna-Ł

—  Pokochałem ją  od pierwszego wejrzenia 
i postanowiłem we wsi zamieszkać. W ynająłem 
sobie izdebkę naprzeciw domu, w którym ona mie­
szka  i codziennie widzę ją  przy robocie, cieszę 
się jej pilnością i myślę, jak ona to u mnie b ę ­
dzie gospodarować. Najpiękniejszą dla mnie chwilą 
są  nasze  rozm owy wieczorne. O c h ! cóż to za 
naiwność i prostota, która jest obcą kobietom 
światowym. Rozmawia ze  m ną o wszystkiem i to 
z taką naturalnością i niewymuszonością, źe nie­
jednokrotnie czuję pewne zakłopotanie. Ale w tej 
jasnej duszy, nie postała nigdy żadna myśl nie­
czysta, jak  w  kryształowej wodzie spoglądać m o­
żesz aż  na samo dno jej czystej duszy!

Łódka płynęła wolno i wkrótce jadący  ujrzeli 
malowniczo roztaczającą się nad brzegiem Wisły 
wioskę. Przy wodzie stała wiejska dziewczyna, 
może dwudziestoletnia i ciągnęła na  brzeg łódkę. 
U braną była po chłopsku, a  ładną twarz krasił 
rumieniec zmęczenia.

Przyjaciele tak byli zajęci rozmową, że zau ­
ważyli dziewczynę dopiero wtedy, kiedy łódź ich 
przybiła do brzegu. Filozofowi krew uderzyła do 
głowy, a nieopisana radość tryskała mu z oczu.

—  T o  ona! — szepnął prędko do ucha p rz y ­
jacielowi.

T en  jednak nie czekając, jednym  susem z n a ­
lazł się na brzegu, a  wyciągając do dziewczyny 
rękę, zawołał z uciechą:

—  Patrzcie no, toż to Marysia! No, jak  się 
m asz !

Dziewczyna na  mówiącego spojrzała najpierw 
z zakłopotaniem; po chwili poznaw szy  go, uch w y ­
ciła za  rękę i rzekła:

— A, to pan Saldowicz, całuję rączki.
Skoro jednak spostrzegła filozofa, który w y ­

siadłszy z łódki, zbliżał się zwolna, w yrw ała  się 
nagle i pobiegła ku wsi.

— No, no! — rzekł prokurzysta zdziwiony 
i z zakłopotaniem spoglądał za  uciekającą.

Rozpromieniony i uśmiechnięty zbliżył sic fi­
lozof do przyjaciela i zapytał g o :

— Czy zn asz  tę młodą dziewczynę?
— Ależ naturalnie — odrzekł zapytany; — 

przecież przeszłego roku była za mamkę do na ­
szego najmłodszego synka.. .

Kwesta wielkotygodniowa.

Nadesłano nam spis dam i panów kwestują­
cych, z oznaczeniem na jaki cel kwesta odbywać 
się będzie.

Prof. Bujwidowa, Marya T u rzy  ma W iśniewska 
i p. Urbanowicz na  pieluszki dla słuchaczek U n i ­
wersytetu Jagiellońskiego.

Pani Daszyńska-Golińska i dr. Adolf Gross 
n a  kiełbasę dla herbaciarni żydowskiej.

P. wiceprezydentowa Leowa, p. Federowi- 
czow a i Horowitzowa na  emeryturę dla p rezy ­
denta Friedleina.

Pp. S taniszew ska i Chylińska na przytułek 
przy Kasie Oszczędności.

Prof. Kostanecka i Axentowiczowa z X. P a ­
wlickim i p. Flechnerem na  czynsz dla Kola lite- 
racko-arty stycznego.

Panna W alew ska  z red. Starzewskim na  w y ­
dawnictwo »Czasu«.

Panna Helena Górska z marszałkiem Paszkow ­
skim na dom ubogich pod wezwaniem św. Lu­
cyny.

Poseł Daszyński solo na  powiększenie pensyi 
krowient teatralnych.

Pani Fiedlerowa na dar honorow y dla naczel­
nika Eminowicza.

Pp. Gótzowa Okocimska i Johnow a z p. Rip- 
perem, na zapomogę dla dzieci biednych w łaści­
cieli browarów, zniszczonych podatkiem od piwa.

Hr. Potocka, hr. T arnow ska, hr. Radziwiłowa, 
oraz pp. Kosobucki, Bobilewicz i Markus na  węgle 
dla pozbawionych synekur stańczyków.

P. Józefowa Górska i Angelusowa na  wyku- 
pno fantów biednych ludzi z lichwiarskich zakła ­
dów zastawniczych.

Panna Jutkiewicz z dyrektorem Oesterreiche- 
rem ne jajka dla domu starców  i kalek.

Ciż sami z Heleną Górską i Lucysią Kotar­
bińską na  subwencyę dla »Bociana«.

Prof. Lutosławski na  w łasną kuracyę.
Radca Guńkiewicz na  koszta p rzeprow adze­

nia licytacyi am basady  rosyjskiej.
Pani Resia Rothweinowa na  kobiety przeje­

chane przez motorowych tramwaju elektrycznego.
Hr. Józefowa Potocka z p. Stanisławem Ko- 

źmianem na dom przytułku dla podupadłych kar ­
ciarzy.

Panna Sulima na szpital dla samobójców.
Prof. Stanisławska, prof. Jag larzow a i p. Stasz- 

czykow a dla ludzi żonatych zarażonych  sucho­
tami.

Emancypowana.

Statystka teatru miejskiego panna M... w ra c a ­
jąc  raz  sam a  w  nocy z przedstawienia do dom u, 
została zaczepiona po drodze przez jednego ze z ło ­
tej młodzieży krakowskiej, hrabiego S...

O tym fakcie opowiada naturalnie z dumą 
na  drugi dzień swym koleżankom.

— Naturalnie, odprowadził cię do domu ? — 
pyta  jedna z  nich.

— Cóż ty sobie myślisz? — zawołała o b u ­
rzona panna M... — t o  j a  j e g o  o d p r o w a ­
d z i ł a m  !...

?&/■ C ' . • -'L : ’
NIEPOROZUMIENIE.

Pani doktorowa S... żona  jednego z tutejszych 
adwokatów, odmówiła swojej przyjaciółce pani 
doktorowej X... kucharkę i przy ostatecznej um o­
wie, określając jej swoje wymagania, zaznacza  na 
końcu:

— A potem jeszcze jedno: n i e  z n o s z ę  
ż a d n y c h  k o c h a n k ó w ! . . .

— O to bardzo pięknie proszę pani — 
brzmiała odpowiedź kuchareczki, bo pani dokto­
row a X... znosiła ich aż c z t e r e c h . . .
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F. LORD, Biuro techniczne, KrakOw, nlica Floryańska 55
C l f l o r l  r n u / p r ń u /  Wyłączne zastępstwa rowerów „Waffen- 

I UWBI UW. ra(1« z austr fabrykj bronj w steyer
Model: 55 56 57 58 59 60 61 62 63

(Jena kor.: 250. 290. 330. 370. 230. 280. 350. 340. 180.

Wyłączne zestępstwo amerykańskich rowerów znanej marki „Cleveland“ i rowerów „S ty ria4* firmy Ja n a  Pucha i Sp. w  Gracu — 

firmy Prem ier Helical i The Prem ier Cycle Co. Ltd. w  Eger. Przybory  i części składow e w wielkim wyborze
A rty k u ły  sportowe. Cenniki na żądanie gratis i franco. 7—16
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D z i e d z i c z n o ś ć .

Do znanego specyalisty w  chorobach wene­
rycznych dra Miinza, przychodzi niedawno znany 
na bruku krakowskim pan K., starszy kawaler — 
z prośbą o poradę.

Dr. Miinz po zbadaniu chorego, powiedział 
natychmiast pacyentowi, jak się taka choroba na ­
zywa.

Ależ to niemożliwe — panie doktorze — od­
zyw a się pacyent — niby skąd?

— T ego ja  już niewiem, moj panie —  odpo­
wiada dr M... — widocznie u pana będzie to 
dziedziczne. .

— Ależ, kiedy wiem na pewne, że ani mój 
ojciec, ani moja matka, ani dziadek, ani też nikt 
z rodziny na  taką chorobę nie cierpiał.

— A, no — to w takim razie ta dziedzicz­
ność zaczyna się dopiero od pana...

Pewnie, że bajka...
W  pewnem mieście w Galicyi żył adwokat 

bardzo uczchcy człowiek. Całe miasto stawiało go 
wszystkim za wzór i dumnem było z niego, a 
sława jego sięgała nawet po za szczupłe mury 
miasteczka, tak, że nawet na kilkadziesiąt mil 
wokoło wiedziano o nim. W  końcu nawet miaste­
czko to stało się słynne tern, że posiadało adwo­
kata uczciwego człowieka. Pewnego jednak razu, 
adw okat ów zaziębił się, dostał silnej influency 
i umarł. Miasto w uznaniu jego uczciwości i za ­
sług, pochowało go własnym kosztem i wystawili 
mu pomnik, na którym wyryto następujący napis:

„ Tu leżg adwokat i uczciwy człowiek11.

W  kilka miesięcy później przejeżdżał przez 
to miasteczko jakiś jegomość, a mając kilka go­
dzin wolnych do najbliższego pociągu — zaszedł 
w towarzystwie jednego z tamtejszych obywateli 
na cmentarz. Gdy nadeszli do pomnika swego 
zmarłego adwokata i jegomość ów przeczytał w y ­
ryty na nagrobku napis: „Tu leży adwokat i ucz­
ciwy człowiek“ — stanął, a zwracając się do owego 
towarzysza, spytał:

— Odkądźe to u w as chowają po dwóch 
w jednym grobie?...

Hr. Tarnowski u konfesyonału.

Hrabia Tarnowski poszedł do spowiedzi 
A więc wyznaje swych grzechów litanją:
Pychę, nieszczerość, pomiatanie ludźmi,
Upór, sobkostwo i wielkości manję.

— A nie kłamałeś? pyta go spowiednik
— Nigdy! Ja prawdę po nad wszystko cenię.
— Kłamiesz mój synu — wszakżeś ty napisał 
Artykuł w  Czasie o krakowskiej scenie.

Niema w nim synu, ani szczypty prawdy,
Za to bezczelnych kłamstw widzę bez liku. 
Uderz się w  piersi, popraw się zawczasu,
Bo kłamstwo duszę gubi, mój stańczyku.

Długi śpiew, krótka krytyka.

Nie brak ci mój Zawiłowski, 
Ani dykcyi, ni patosu,
Ani czucia, ni zapału 
Brak ci tylko głosu.

N a s z e  d z ie c i .

— Skakalski, ile jest dwa razy dwa? 
Skakalski milczy.
— Uważaj! jeśli dam twemu ojcu dw a kie­

liszki wódki, a twoja matka da mu także dw a; 
to co będzie?

— Urżnięty!...

Z warszawskiego bruku.
Jeden z warszawskich dziennikarzy pan X... 

miał w  tym sezonie szczęście. Dwie sztuczki, 
które spłodził w  pólpijanym stanie ciała i ducha, 
dostały się na nad-scenkę »Eldorada«, podobały 
się i — pan X... stał się modny. Był rozrywany, 
zapraszany na obiady, kolacye, śniadania, a szcze­
gólniej interesowały się nim wyższe sfery i plu- 
tokracya. Pan X... zaproszenia przyjmował, bawił 
się znakomicie, jadł za  dwóch, a pił — pił tak, 
że czasem tracił przytomność, a oczy mimowoli 
mu się kleiły.

Niedawno temu w cukierni Loursa spotkała 
się hrabina Z... z baronową P... i bankierową S... 
i rozmowa toczyła się jak  zwykle na tle ostatnich 
wypadków towarzyskich.

— Ciekawam jednak — rzekła w końcu hra­
bina Z... — czy panie zauważyły, że ten X..., 
choć jest tak utalentowany, taki młody i przy­
stojny, a już  ma takie przyzwyczajenia, jakie ce­
chują wielkich ludzi w  podeszłym wieku... Każdy 
z nich ma jakąś słabość, a X... naprzykład ma to, 
że po kolacyi jest zaw sze śpiący...

— Tak, tak! — przyświadczyła baronowa 
P.,. — onegdaj u mnie o mało co już nie zasnął...

— T o  jeszcze nic —  wtrąciła bankierowa 
S... — niech panie sobie tylko pomyślą: u m n i e  
s p a ł  n a w e t  p o  w c z o r a j s z e m  p r z y j ę -  
c i u...

Między przyjaciółkami.

— Helu, od dziecka żyjemy w przyjaźni i z a ­
pewne nie rozejdziemy się z powodu Fredka! 
Prawda, najdroższa, że ty mi go ustąpisz?...

— Nie Luciu! I to tylko dlatego, że jestem 
twoją przyjaciółką! Znam go zanadto dobrze i 
muszę cię strzedz przed nim... J e ś l i  j u ż  j e d n a  
z n a s  m a  b y ć  j e g o  o f i a r ą ,  t o  j a  w o l ę  n i ą  
z o s  t a  ć !...

A JAK?...

Mąż (na śmiertelnej pościeli). A teraz przy­
sięgnij mi Heleno, że po mojej śmierci nie będziesz 
z nikim romansować!

Zona. Dobrze, ale jak nie um rzesz? . .

Kwiatki stylistyczne

Poseł do Rady państwa. P i ę t a  achillesowa 
tego przedłożenia utkwiła nawet naszym spo­
kojnym wyborcom w g ł o w i e ,  a wy panowie, 
w y  długi czas ponosicie ją  w  ż o ł ą d k u . . .

Na linii A—B

Pan J..., o którym różni różnie mówią, strojny 
w cylinder, przechadza się, korzystając z  szabasu 
po linii A-B. Wtem nagle podchodzi do niego jakiś 
młody facet.

— Panie!
— Nu co jest, co pan sobie życzy — pyta 

z pow agą pan J...
— Panie, pan jesteś złodziej i łajdak osta­

tniego rzędu!...
— Nu — dziwi się pan J... — a pan skąd 

wi o tym?...

D o m o w a  s c e n a .

— Mężu, ja muszę mieć nową toaletę.
— Ależ to byłaby ósma w tym roku!
— Chcesz mnie do grobu wpędzić twojem 

obrzydliwem skąpstwem? Pogrzeb mój będzie cię 
pięć razy więcej kosztował niż nowa suknia.

— Tak, ale jak  pogrzeb zapłacę, to już bę­
dzie raz na zawsze.

SKROMNE DZIECKO.

Matka. Zochna, chciałabyś ty dostać bra­
ciszka?

Zochna. E  nie, mamusiu, zostańmy lepiej in- 
ter nous.

Zblazowane małżeństwo.

On. T o  było wprost idyotycznem, żeśmy się 
pobrali.

Ona. A widzisz! Na drugi raz odechce ci się 
małżeństwa z miłości.

Cacatum non est pictum.

»Popatrz tato, co ta mała 
W  pieluszeczki zmalowała!«
Śmiał się Jasio z swojej siostry!...
Pan Profesor, człowiek ostry, 
Formalista, pedant stary 
Wsadził na nos okulary,
Spojrzał w owo malowanie 
1 synowi tnie kazanie:
»Nie używaj drogi synu 
Fałszywego wskroś terminu,
Znać winieneś owo dictum 
Że cacatum non est pictum!«

Dla niej.
W  pracowni sukien pani X... koło godziny 

siódmej wieczór panna Helcia, szykowna brune- 
teczka, rani się w  paluszek.

— Proszę pani — mówi Helcia do właści­
cielki pracowni — pani pozwoli, że skoczę na 
chwilę do doktora B... naprzeciwko, bo nie mogę 
sobie krwi zatamować!...

—  Ależ Helciu — tłómaczy pani X... — jakże 
można, przecież teraz jest siódma, a  doktór B... 
ordynuje tylko do piątej...

— E, proszę pani — tłómaczy Helcia — to 
nic nie szkodzi! Do niego to ja  mogę przyjść 
choćby i o północy!...

POCZCIWY.

Ekspres. Proszę pani, niechże pani dziś nie 
daje sobie rendez-vous z panem baronem z Grand- 
hotelu, bo sam chodziłem do męża pani z listem 
od pani baronowej, która go tam na dziś wieczór 
zaprasza...

W hotelu londyńskim.

Fejwel Schmekeles, ubogi kupiec z prowin- 
cyi, przyjechawszy w nocy do Krakowa, zachodzi 
do hotelu londyńskiego, aby tam  przenocować.

Na bramie spotyka się z portyerem hotelu, 
który oglądnąwszy go dokładnie, powiada:

— Co pan sobie ziczy?
— Przenocować! .
— Sam?
— Jakto sam? Przecież pan widzisz, że je ­

stem sam...
— Pan nie potrzebuje sze gniewacz, ale my 

nie mamy pokojów na  pojedyńczy osoby!...

Akc. Tow. Warszawskiej Fabryki Perfum

F r y d e r y k  f  P e r f u m y :
w Warszawie, plac Teatralny 11

Fabryka istnieje od 1852 r.

O r c h id e e ,  l f io la  n o s ł r a ,  
W e d g w o o d y -  W y b o r o w e  
m y d ł a  t o a l e t o w e ,  Wody  
k o l o ń s k i e  i k w i a t o w e -  -

P u d r y  i r ó ż n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e .

Dostać można we wszystkich lepszych magazynach.



Autentyczne.
Do jednego z krakowskich pierwszorzędnych 

hoteli przed czterema miesiącami zajechał jakiś 
pan z panią. Pani (opis dokładny) była niska, 
trzydziestoletnia kobieta, nie tak ładna, jak  ma­
jąca w sobie ten pieprzyk, to coś, na co faceci 
najbardziej lecą. Pan, był to młody, przystojny 
i tęgi mężczyzna.

Państwo ci najęli sobie jeden z najładniejszych 
pokoi, a na  karcie meldunkowej zapisał się: S ta ­
nisław D... z żoną...

Po kilku dobach, w  czasie którym nieopuszczali 
prawie pokoju, bo jedli tam nawet śniadania, 
obiady i kolacye, odjechali oboje, tak jak przyje­
chali, cicho, wśród nocy.

Służba myślała, że państwo należeli do tych 
szczęśliwców, którzy cieszyli się jeszcze słody­
czami miodowych miesięcy i nie troszczyła się 
o nich zupełnie.

W  jakie dw a miesiące później zajechała do 
tego samego hotelu tasam a pani z panem, który 
miał już nieco odmienną fizys... W  każdym razie, 
każdy musiał prrzyznać, że był to także młody, 
przystojny i tęgi mężczyzna.

Na karcie meldunkowej pan ten zapisał się : 
Kazimierz H... z żoną...

Po trzech dniach, w  czasie których nieopu­
szczali prawie pokoju, bo jedli tam nawet śnia ­
danie, obiady i kolacye, odjechali oboje taksamo, 
jak przyjechali, cicho, wśród nocy.

Służba nie troszczyła się bardzo o nich, ale 
po kątach z uśmiechem przypominała sobie, że 
przed dwoma miesiącami pani H.. była jeszcze 
żoną pana D...

Przed paru dniami zajechała znów do tego 
samego hotelu ta  sam a dama i znów z innym 
mężczyzną. Pan był dość brzydki, starszy, wątły, 
a  na  karcie meldunkowej zapisał się jako... X..., 
ten a ten z Królestwa z żoną.

Zwróciło to uwagę służby, zwróciło uw agę 
właściciela, który dbając o dobrą sławę swego 
hotelu postarał się zobaczyć w cztery oczy z pa ­
nem X... i wręcz mu oświadczył, że »jego« hotel 
nie jest dla takich mieszanych »małżeństw«.

— T a  pani — zakończył hotelarz — trzeci 
raz zajeżdża tu już  ze swoim mężem, ale każdy 
z  nich jest tak podobny do swego poprzednika, 
jak pięść do nosal...

Pan X... słysząc to, oburzył się strasznie 
w  pierwszej chwili, ale następnie wziął właści- 
ciels hotelu na stronę i szepnął mu błagalnie:

—  Mój drogi panie, niechże pan z tego użytku 
nie robi! Tym  razem ja  jestem n a p r a w d ę  m ę­
żem!...

W  KRYMINALE.

Więzień. Czy twoja kochanka wie, gdzie się 
teraz znajdujesz?

Kolega. Hm! napisałem jej, że znalazłem teraz 
zajęcie w  wielkim lokalu z seperatkami...

Dobra sługa.

Sługa. Proszę pani, ja  dziękuję za służbę od 
pierwszego maja.

Pani. A to dlaczego?
Sługa. A, bo wychodzę za  mąż...
Pani. Jakto? przecież powiedziałaś mi n ie ­

dawno, że nigdy za mąż nie wyjdziesz, bo nie 
chcesz mieć dzieci...

Sługa. T o  prawda proszę pani — ale mój na ­
rzeczony powiedział mi, że  kiedy nie miałam do 
tej pory, to już pewnie nie będę miała...

Najnowszy skandal, czyli Szlak przy Lucynie.
Krąży wieść po całem mieście 
Horendalna, wstrętna, podła, 
Że hrabiego Tarnowskiego 
Lucysia uwiodła.

Że go urok jej dziewiczy 
T ak  do siebie mocno przykuł, 
Że wśród szalu namiętności 
Spłodził z nią artykuł.

Było dziecię to tak marne,
Że opisać wprost nie da się — 
I dlatego je rodzice 
Podrzucili w Czasie.

Skandal z tego wyszedł jawny, 
Że aż gorszą się jejmoście,
Bo choć chodzi to po ludziach, 
Lecz nie w  wielkim poście.

My nie wierzym tej pogłosce,
Bo wszak hrabia nasz nie Turek, 
Chociaż... kto wie... gdyż się wmięszał 
W  całą sprawę Jurek.

Jest to także  jaśnie hrabia, 
Lecz z marniejszej nieco gliny, 
Mocno ślepy i dlatego 
Wielbiciel Lucyny.

On był pono owym mężem, 
Co ludzkiemu gwoli śmiechu, 
Swego wujka Stanisława 
Namówił do grzechu.

On to chwalił przed nim E w ę,i  
On podnosił Luci wdzięki,
Że aż wdepnął w  »dziwnie dobrą« 
Hrabia »dziwnie miękki«.

T ak  więc Jurek tu nabroił 
A na  Stasiu rzecz się krupi, 
Gdyż ogólnem jes t  dziś zdanie, 
Że Staś »dziwnie głupi«.

Jurku, Jurku, cóźeś zrobił 
Ze swym starym, dobrym wujem, 
Czemże jesteś dla Lucyny?

Domysłów nie snujem.

Po a m e r y k a ń s k u .
O zmarłym niedawno radcy magistratu panu 

F... opowiadają, że pewnego razu wybrał się ze 
swoją magnifiką na przedstawienie magiczne. M a­
gik był ogromnie zręczny i punkt programu, obej­
mujący tajemnicze zniknięcie kobiety zamiast prze­
prowadzić na  swojem medyum, postanowił doko­
nać na  którejś z  osób w audytoryum. Ponieważ 
pani F... siedziała w  pierwszym rzędzie, imponu­
jąc wszystkim sw ą tuszą, magik zwrócił się do 
niej z prośbą o łaskawy współudział w  przedsta­
wieniu i istotnie niezwykle zręcznie dokonał z nią 
tej sztuki.

— A teraz panowie i panie — rzekł magik — 
skoro widzicie, że ta pani już  znikła, z kolei po­
staram się, aby znów się pokazała... Raz, dw a
i...

— Jeśli panu życie miłe — zabrzmiał nagle 
głos pana  F... — to radzę, n i e  l i c z  p a n  d a -  
1 e j !...'

0 2 *

D obra log ika .
Dwóch żydowskich żebraków z których jeden 

jest ślepy, chodziło zaw sze razem do Sury Szajsma- 
nowej na Wolnicę raczyć się w  dniach obfitego 
zarobku na t. zw. »kreplach«, bo tylko pani Sura 
umie przyrządzać je jak się należy. Pani Sura nie 
żałuje powideł, nie żałuje mąki, to też nic dzi­
wnego, że ślepy Juchim i kulawy Lajbele chodzili 
tam zaw sze na »kreple«, które pani Szajsmanowa 
podawała im zaw sze wspólnie w  dużej misce i za 
które równą odbierała zapłatę.

Pewnego razu, gdy im posłużyło szczęście 
i wracali już do domu, Lajbele spytał Juchima, 
czy wstąpią na »kreplach«.

— Nyszt — odpowiedział ślepy — ty jestesz 
złodziej, ty za  prędko żresz i ja  poczebuje bicz 
stratny!...

—  T y  nie poczebujesz bicz głupi Juchim — 
rzekł na  to z chytrym uśmiechem Lajbele — my 
zrobiamy układ. Kto bedże prendzej żarł, ten do­
stanie od drugiego dw a razy w  pisk !

— Sy git!
— Sy git! — powtórzył Lajbele, śmiejąc się 

w  duchu z Juchema, który jako ślepy, nie mógł 
przecież go skontrolować.

I obaj przyjaciele, zawarłszy to zaczepno od ­
porne przymierze, czemprędzej udali się do pani 
Szajsmanowej, a  po chwili siedzieli już  przy po­
tężnej misie »kreplach«.

Nie zjedli jednak jeszcze ich i połowy, gdy 
wtem ślepy Juchim odrzucił łyżkę i wyrżnął swego 
tow arzysza  dwa razy w mordę z taką siłą, że ten 
runął jak długi na ziemię.

—  W us ist! — ryknął Lajbele — wus machst 
du schlugen?

— Ja poczebuje miecz prawo — odparł z fle­
gmą Juchim.

— Jakie prawo?
— Horst, ja  tak prendko jadłym, co już pren- 

dzyj ni można, ale j a k  i y  z ł o d z i e j  m u s i a ł  
ź r y c z ,  k i e d y  t y  mi  d o  t y  c h w i l i  w  p i s k  
n i e d ał?!...

Mądry ojciec.

Do dyrektora szkoły na Smoleńsku przycho­
dzi pan Jonkler, właściciel banku pożyczkowego 
dla przekupek zwierzynieckich z zapytaniem, jak 
się uczy jego pierworodny syn Josel.

—  Ależ to skończony leń, łaskawy panie — 
tłómaczy mu dyrektor — wyobraź pan sobie, że 
on nie chce się nawet nauczyć, jak  się oblicza 
powierzchnię trapezu!...

— Nu —  odpowiada na to pan Jonkler — 
wun ma racye! przeci wun nie poczebuje zostać 
akrobatem !...

Aforyzm o kobiecie.

Kobieta podobna jest do fortecy. Słabą zaraz 
się zdobywa, podczas gdy silna poddaje się do ­
piero po długiej walce. W  każdym jednak razie 
obie poddają się odważnemu i zręcznemu strate- 
gikowi.

s4*>

OTWARTY.

Matka. I pan odważyłeś się całować wczoraj 
w  nocy moją córkę na ulicy?!...

Facet. O pani, dziś w  biały dzień nie m ogę 
sobie darować, że się na to odważyłem!...

K O S M E T Y C Z N A  1  1 1 I Ó 1  V  A  w K R A K O W IE
I V  L E C Z N IC A — U  L . L i J O !  I \ A q r 0 D Z K A  3 5

R ozw ój p ię k n y c h  k s z ta ł tó w  c ia ła  - L eczen ie  
szp ecących  chorób skóry , tw a r z y  i  c ia ła  - - - 
P ie lę g n o w a n ie  cery  tw arzy , r ą k  i  p a lc ó w  - - 
L eczen ie  chorób w ło s ó w . R a d y k a l n e  u s u w a ­
n ie  w ł o s ó w  z  t w a r z y ,  b r o d a w ek  i  t. d., i  t. d.

M a s a ż  t w a r z y  e le k tr y c z n y  i  p n eu m a ty czn y ,  
e lek tro liza ,  p a ró w k a , ta tu ow an ie , farad yzacya  
itd. P lo m b y  i  k oron y  p o rce la n ow e, Sztuczne  
zęb y  łudząco podobne do naturalnych. W y b ie la n ie  z ę b ó w - - -

W razie niemożności osobistego porozumienia się udzielam porad/ listownie
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Bo..
Jedna z artystek tutejszego teatru miejskiego 

panna A... przyjęła sobie pokojówkę, która przed­
tem służyła u jej koleżanki po fachu panny G...

W kilka dni potem, gdy u panny A... bawił 
z wizytą jeden z jej znajomych, panna A .. chciała 
go przyjąć herbatą i dzwoni na służącą.

Dzwoni, ale nadaremnie. Rozgniewało to pannę
A... tembardziej, że słyszała głos jej w  kuchni, 
wychodzi więc z pokoju i sama ją woła:

— Czy słyszałaś, że dzwonię? Dlaczego nie 
przychodzisz zaraz?!,..

— Bo proszę łaski pani — odpowiada poko­
jówka — tam, gdzie pierwej byłam, to, gdy kto 
przyszedł, choćby pani zadzwoniła, n i e  w o l n o  
b y ł o  w ł a ś n i e  p r z e s z k a d z a ć ! . . .

* fe >

Dowcipny Maks.

W  restauracyi p. Goldsteina siedzi kilku stam- 
gastów przy obiedzie i kelner Maks przynosi je ­
dnemu z nich zamówioną pieczeń wołową.

— Słuchajno Maks! — mówi facet, oglądając 
porcyę, która nie grzeszyła wcale rozmiarami — 
ta porcya nie jest taka wielka jak ja...

— Przecież nie mogę przynieść panu całego 
wołu — tłómaczy się Maks z uśmiechem.

Nasze sługi.

Pani. Pamiętaj Kasiu, że mój mąż lubi bardzo 
zaczepiać przystojne sługi. Proszę cię zatem, pa­
miętaj, abyś go nigdy do kuchni nie wpuszczała.

Kasia. Ma się rozumieć, proszę pani! A jakby 
już tak gwałtem chciał, to wolę do pana przyjść 
do pokoju... _

N a  b a lu .

Facet. Czy mogę panią prosić do ostatniego 
kadryla?

Dama  (z uśmiechem). Och! jest już  tak pó­
źno, że ostatniego kadryla zatańczę w domu 
w  objęciach Morfeusza...

tacet. Ale chyba nie bez... vis a vis? ..

B e zc ze ln y  dziad.

Do jednego z naszych prenumeratorów, przy­
szedł niedawno temu kulawy dziad z prośbą o jał­
mużnę.

Prenumerator ów, będąc właśnie przy śniada­
niu, daje dziadowi kawał kiełbasy i s tarą koszulę 
mówiąc:

— Masz, ale pracuj — bo próżnować nie 
wolno!

—  Wielmożny panie — odpowiada dziad 
zwracając kiełbasę wraz z koszulą — ja  mięsa 
nie jadam, bom wegetaryanin a takich koszul nie 
noszę, tylko prawdziwe Jagerowskie. Prenumera­
tor rozśmieszony bezczelną poufałością dziada, 
odebrał nieszczęsnemu frantowi jedno i drugie 
a pokazując mu srebrną pięciokoronówkę, dodał:

— Chciałem ci i to dać jeszcze, ale może ty 
jesteś zwolennikiem złotej waluty? Marsz gałganie!

Także wątpliwość.

ImmerglUck. Ny, a teraz kogo ja  poczebuje 
zaskarżyć o odszkodowanie? Czy pana panie An­
tek, źy pan tak szylnie zwalił pana  Filka, co aż 
stolyk pękniał, czy pana, panie Filek, ży pan ma 
takie twarde głowy?...

^Rozsypane ogłoszenia.

JEDYNA w KRAJU

Fabryka psów
poleca

Śniadana, obiady i kolacye.

Z a k ła d  p o g r z e b o w y

JANA WOLNEGO
poleca po cenach tanich

MIĘSO I. KLASY,

Ś L E D Z I E ,
holenderskie, same tłuste mleczaki.

M ięsza n in a .
Pewien żyd, jadąc z Przemyśla do Tarno­

pola, kupił sobie w Gródku na stacyi bułkę, a  we 
Lwowie ulubionej przez żydów potrawy zwanej 
pipek  (żołądek). Skoro zjadł tę mieszaninę, uczuł 
prawdopodobnie z powodu nieświeżości owego 
pipka , że mu się coś słabo robi, a gdy 
wreszcie pociąg stanął w  Barszczowicach i żyd 
w żaden sposób drzwi od pociągu nie mógł otwo­
rzyć aby wysiąść, nie namyślając się wiele, w y ­
chylił głowę przez otwarte okno i dał folgę bole­
ściom...

Nieszczęście chciało, że właśnie przechodżił 
tamtędy służbę pełniący urzędnik ruchu i natural­
nie, że go żyd porządnie oporządził...

Oburzony urzędnik i w tej chwili jednak nie 
zapomniał, że u nas na państwowych kolejach 
w  Galicyi urzędowym językiem jest niemiecki — 
podnosi więc głowę i pyta:

—  Sie! ferfluchter Jud  — was i denn das?
Żyd sądząc, że urzędnikowi rozchodzi się o

analizę tego, odpowiada osłabionym jeszcze czkawką 
głosem:

— Ny, das ist a bilkes vojn Grojdek, und a 
pipek aus Lemberg!  Niks mehr!...

m

N a  c h w i lk ę .

On. Czy serce pani wolne?
Ona. Tak, ale tylko na chwilkę od czwartej 

do siódmej, gdyż na potem jest już zamówione...

M iło s ie r n y .

Żebrak. Jaśnie wielmożna osobo! Ulituj się! 
Mam żonę...

Przechodzień (idzie dalej).
Żebrak. Mam dziewięcioro dzieci!
Przechodzień (idzie jeszcze dalej).
Żebrak (krzyczy): Mam t e ś c i o w ą L  
Przechodzień (wraca się i daje mu koronę).

Z m o w y  p o g r z e b o w e j .

(N ad grobem): Tak, tak moi państwo! Ten 
zmarły, dla którego pamięci zebraliśmy się tu nad 
grobem, posiadał rzadkie szczęście i kochającą go 
żonę! Nie zapomniała ona włożyć mu nawet do 
trumny na ostatnią wędrówkę... klucza od jej 
mieszkania! Tak zatem dba ta zacna niewiasta, 
aby jej ś. p. małżonek nawet po śmierci został 
jej wiernym...

M ożliw e.
Pani Leoszowa S... młoda, tęga i przystojna 

blondyna, którą rodzice wydali za całkiem pro­
stego, choć napozór ucywilizowanego już żyda, 
wnosi skargę o rozwód z mężem.

Sędzia w czasie przesłuchania wstępnego 
zwraca jej uwagę, że skarga jest właściwie nieu­
zasadniona.

—  Tak pani, widzę nawet z toku, że mąż 
panią nawet kocha...

— O to możliwe panie sędzio — odpowie­
działa pani Leoszowa — taki parch jest do wszyst­
kiego zdolny.

P ra w d a .

W  kawiarni »Royal« toczy się między dokto­
rem L... a kupcem S... rozmowa o jednym z ich 
współwyznawców, który przeszedł na katolicyzm.

— Ale po nim nic nie poznać, że się ochrzcił — 
powiada doktor L...

— Nu! — uśmiecha się kupiec S. — prószy 
pana, co ma na nim być znać te troszki wody? 
Dla naszy ludże, to czasem i cały morzy za 
mało!...

AH A !]

— Ciekawam, dlaczego to od chwili, w  któ­
rej owdowiałam, pan baron tak rzadko mnie od ­
wiedza. Powiedz pan, co mam zrobić, żeby czę­
ściej mieć pana u siebie?...

— Wyjść za mąż — łaskawa pani...

W  SEPARATCE.

—  A teraz Helu zgadnij, coby mnie najlepiej 
smakowało?

— Ach! Tutaj nie wypada!...

R a c y a .

— Słyszałem, że pańska teściowa jest chora. 
Czy stan ten jest niebezpieczny?

— Moja teściowa tylko w zdrowym stanie 
jest niebezpieczna...

Chyba, że tak...

— A zaraz po weselu w yruszym y Manieczko 
w  podróż poślubną...

— Ach Stachu dajże spokój! Słyszeć nie 
chcę o żadnej podróży.

— A dlaczego?
— Nie chcę! Dość mam już tych hoteli i tego 

spania co noc w innem łóżku ..

Dobrze wychowana.

— Ten doktor X... jest nieznośny ze swymi 
dwuznacznikami. Wczoraj przy herbacie zaczął 
opowiadać taką historyę...

—  A zarumieniłaś się?...
— Co za myśl! Gdybym się zarumieniła, 

byłby zaraz zauważył, że ją  rozumiem!

C y l i n d r y ,  K a p e l u s z e ,

K l a k i  P. &C. HABIGA, WILH. PLESŚA

z  i n n y c h  c e  s. i k r ó l .  ^  F i l  i  V t l  
n a d w o r n y c h  f a b r y k ,  ™ U I W l I ^ l l ^

męzką białą i kolorową, (Rękawiczki „Khi-

“ ang. i inne, ^rawaty najmodniejsze,wa

LA SK I, KALOSZE.
IPa.ra.sole poleca:

Zdzisław Z D A N O W IC Z
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L  8

vis-k-vis Hotelu Saskiego i Grand.



N a  b a l e c i e .

Kom isarz policyi. Oho! T a  Kamiła coś dzisiaj 
z a  wiele sobie pozw ala .

Radca S... Ależ panie komisarzu, cóż w  tem 
jej postępow aniu  w idzisz tak zdrożnego. Baletnica, 
k tóra  m a na  sobie dziesięć spódniczek, m oże z nich 
przecież dziewięć podnieść do góry.

Komisarz policyi. No tak, w  takim w ypadku  
miałbyś pan słuszność , ale jeżeli o n a  podnosi w ła ­
śnie tę dziesiątą?

W  SĄDZIE.

Sędzia. Jakie były ostatnie słowa m ęża pani? 
W d o w a .  Pan  sędzia w ybaczy, ale mój mąż 

nigdy nie miał osta tn iego  słowa.

Twarda wieczerza.

Feldwebel (do cywilisty). Pan pojęcia nie masz, 
jak silnie biją nasze  now e karabiny. Niedawno 
jeden  rekrut, będąc w piwnicy, strzelił nieostrożnie 
z karabinu. Kula przebiła sklepienie do partero ­
w ego pokoju, s tąd  przebiła znow u żelazną  tra- 
wersę i dostała się na  pierwsze piętro, p rzew ier­
ciła kufer, potem stół i byłaby pewnie w szystk ie  
trzy  piętra przebiła, ale n a  szczęście na  stole leżał 
bochenek komiśnego chleba, w  którym bestya 
ugrzęzła.

A 110, n ic .

— W iesz  wczoraj w ieczorem przychodzę do 
domu i w iesz kogo zas ta je  w  pokoju żony? 
Adolfa!...

— No i cóż dalej, co dalej?...
— Ano nic! powiedziałem mu, ż e  n i e m y -  

ś l a ł e m  n i g d y ,  a b y  m i a ł  t a k i  z ł y  g u s t .

Z anegdot o Mikoszu.
Służący Janosz  przybiega raz  do Mikosza w y ­

straszony .
— Panie, panie! akura t te raz  czyściłem pański 

surdut przy  oknie i przez nieuwagę zrzuciłem go 
na  ulicę!...

— Nic nie szkodzi — odpow iada  z całą p o ­
w agą  Mikosz — to je szcze  szczęście, że nie m ia ­
łem go w tedy  n a  sobie!...

&

Mikosz przychodzi raz  do restauracyi, s iada 
przy  stole, przy którym jak iś  facet za jada  rybę 
i każe sobie podać  pieczeń wołową.

— Kelner! — woła sąsiad  Mikosza —  wina, 
a  prędko! ..

— D laczego »prędko«?- pyta  go Mikosz.
—  Bo ryba musi pływać!
Mikosz uśmiechnął się i począł za jadać  pie­

czeń, k tórą  mu tym czasem  podano i po chwili 
w oła  na  cały głos:

—  Kelner! wina, a p r ę d k o ,  b o  w ó ł  m u s i  
p i ć!...

O b j a ś n i o n e  p r z y s ł o w i e .

Komu Pan Bóg da  dzieci, temu da  i n a  dzieci 
— z resz tą  od czegóż sąd i p rocesa alimentacyjne?

U Goldsteina.
(Autentyczne).

Do restauracyi wchodzi raz  generał s traży  
akcyzow ejpan  S... i każe sobie podać piwo. Chłopiec, 
nie pytając się, na lew a małe piwo i podaje ju ż  panu
S., gdy  w tem kelner Maks w yry w a  mu z ręki 
szklankę, wołając z oburzeniem:

— Czy ty nie w ydźysz , ż e  t e n  p a n  w  i- 
g l ą d a  n a  d u ż y  p y w o ? ! . . .

Dziś.
Była szw aczk ą  —  biedną szw aczką, 

A majątek cały 
Miała tylko w lic rumieńcu,

W  oczkach, co błyszczały...

Była szw aczk ą  i niemiała 
W łożyć  co na  siebie,

Żyła biednie, w  nędzy prawie
0  wodzie i chlebie.

Była szw aczką , a  los zdrowiem 
Obdarzył ją  hojnie —

Nie wiedziała, co choroba 
Sypiała spokojnie!

Dziś je s t  dam ą — wielką dam ą 
Grosz garściami trwoni,

Lecz jej oczka już  nie błyszczą, 
Liczko się nie płoni.

Dziś jest  damą, no i teraz 
Ma co włożyć na  się —

Spija tylko koniak, szam pan 
Kawiorem się pasie.

Dziś jest damą, lecz ze  złotem,
Co los dał jej hojnie 

W ie  już  te raz  co choroba
1 —  nie śpi spokojnie!...

U L e k a r z a .

Do doktora  S... przychodzi jakiś  żyd i prosi, 
aby  doktór natychm iast szedł do chorej żony  
żydka.

— Ale cóż jej jest  — py ta  ubierając się 
doktór S-?

—  Nu —  u n a  ma takie bycze serce, mende- 
łoszczy  i wym iatani... — objaśnia żyd.

U r y w e k  z  l i s t u  p a c h c i a r z a
( d o  d z i e d z i c a ) .

...Co u n a  nie tłusta, to u n a  sze poprawi, jak  
sze z jaśnie p an a  Juzefa orżeni. T en  d ruga  tysz 
przijemne je s t  i taki piersziste. Co p raw da  to u n a  
m a trochy f e l e r  ali to buło taki mały i chory 
jak  sze  urodżyło, co napew ny  długo nie poczon- 
gni i una  bedży  zn o w u  bez feleru. Tilko aby do ­
bre rzyto, bo pan Macalski to dał mi całkiem 
niechendorzony przenicy.

Na balu maskowym.

— Chodź masiu, funduję kolacyę!
—  A m asz  aby zegarek?
— A na cóż zegarek  ?
— No, a  cóż ci w ezm ą, gdy  nie będziesz 

miał czem zapłacić?

Autentyczny list.
Jeden  z  naszych  w spółpracow ników , o trzy ­

mał n iedaw no list, k tóry  gwoli rozw eselenia  n a ­
szych  Czytelników, bez zm iany p rzy taczam y.

S zanow ne  Panie!

Ja  ju sz  do pana  drugie ras nie prżyjde, bo nie 
głupim. Pan  je s t  trochę raptow ne chocz bardzo 
godne osobę ale szan o w n e  pan lubi sze trochę 
rzuczicz. Dlaczegi pan sze nie rzucził w tedy  jak  
pan brał odemni piniądzów. Ale dżysz  j a  panu 
k a ż e  panie K... oddacz moje piniądzów, coby 
sobi oszczędżycz  kompromytacyje i afyszow ani

U szan o w an y

Schachne Ga ju r  

pańsky  dobrodżyj

u l i c e  K u p ę  p s i  K r a  k u f .

W  W Y ŻSZEJ SZKOLE.

— Ile m am y żywiołów?
— T rz y :  kobiety, wino i karty.

Z  n a s z y c h  p i s m .

K uryer Stanisławoicski, donosząc  przed kilku 
laty o śmierci księcia Lubomirskiego, który wtedy 
umarł w  Paryżu , ganił ostro  nieboszczyka, że 
ciągle przebywał za  granicą a  na  końcu unosząc  
się kaznodziejskim zapałem, pisze dos łow nie :  nie 
dość, że  zaw sze  w Paryżu  żył, ale n a w e t  
i u m a r ł  w  P a ry ż u !

FACHOW IEC.

Pani. T u  m asz  kawałek chleba i sera. 
Żebrak. Dziękuję paniusi, ale to nie mój fach 

J a  przyjmuję tylko s tare  ubran ia  i niklowe monety

Rok odkrycia Ameryki.

— Tate ,  tu  stoi »Kolumbus 1492«. Co to 
je s t  1492?

— Co ma bicz? T o  jest  num er od jego te­
lefon...

DOBRZE TRAFIŁ.

On. J a  waryuję  z miłości do pani!
Ona. Pomów pan z moim ojcem, on je s t  p s y ­

chiatrą.

Także antysemityzm.

Gmina żydow ska  w  Brodach miała wybierać 
rab ina  i w  tym celu plakatami w zy w an o  wiernych 
do wyboru. N a drugi dzień na  w yborczych  pla­
ka tach  przylepił ktoś paski z następującem  z a w e ­
zw aniem  :

Nie wybierajcie ży d a !

Z ELEUSIS.

—  W ie pani — zapisałam  się do to w arzy s tw a  
Eleusis Lutosławskiego. Aniby kochana  pani nie 
odgadła, wóelu członków liczy już to nasze  to w a ­
rzys tw o  ?

—  No, ileż?
— D wa tysiące — ale poczekaj pani, m y się 

jeszcze  bardziej rozm nożym y. . .
—  Ji, moja pani, pani to tam w każdym  r a ­

zie łatwiej — ale ja jestem  w dow a  ..

Dom Spedycyjny i Komisowy z a ło ż o n y  w  r. 1838.
B iu ro  spedycy jne  ces. k ró l.  up rz . Kole i . .  I i r i | r \ r |  A A l  | R |  ■ /  I  ,  podejmuje: się P r z e w o z u  m e b l i  W  p a t .

P rze d s ię b io rs tw o  dowozowe o k  Kole i ^  | Y |  ^  L  L u U H  1 1 ,  I u S K O W  W ° M C h  ^
•■^OolCUlUI ollYU UUnUlUnC U* i» • f\UICI ■  ■  S H ■  ■  9 ■  ■ ■ ■  ■  *  w ■  ■  ■  ■  d ffij 1 ■  ■  ^  I  ■  ■  j f l l  1 i  • « i  ■  ■
państw . W  K rakow ie . I li ITILI 1U L L U  V / 1 II l l  l \ l  CllYU W ^ j c h ,  pospiesznych i ciężarowych, o c l e n i a

Kom ercya lny  koresponden t c. k. ko le i  dla p r z e s y ł e k  z a g r a n i c z n y c h ,  międzyna-
sz iaków  w Gaiicy i 3 - 2 4  W łaściciele firmy F. B. i 31. W aclitel rodow ych po cenach ryczałtow ych.

Filie: w  B o g u m i n i e  ( O d e r b e r g ) ,  O ś w i ę c i m u  i S z c z a k o w y .



Pan rotmistrz w  obce strony 

Przeniesion sack and pach — 

Zostawia w  smutku żony 

Co ten uczują brak .

Lecz on się śmieje dumnie 

Bo dostał list siej czas —

W  pamięci wiecznie u mnie 

Ten pierwszy będzie raz!...

®  X Ą Z !

Podobieństwem syn nie grzeszy 

Ale każdy z nas 
Niechaj ojca tern pocieszy: 

Głupstwo! pierwszy raz!;..

Siadł »spłukany« do ferbelka 

Z ręki przyszedł as —

Dwa dokupił —  radość wielka 

W ygrał — pierwszy raz!...



\ — Wiesz żonusiu — dyrektor mój za­

prosił nas oboje na święcone do siebie...

— No, niby tak — ale co do ciebie to 

z pewnością wolałby, abyś w domu został...

— Pozwolisz hrabio, że na odchodnem 
napiję się jeszcze kieliszek szampana...

— I owszem — tylko szkoda, że nie 

zawsze na odchodnem chcesz się zadowolić 

tylko szampanem...

— Ciekawym, coby pani tak powie­

działa, gdybym panią zaprosił na kolacyjkę...

— Prosiłabym tylko, abyś pan i o śnia­

daniu nie zapomniał...

— Trudno uwierzyć, że to już rok mi­

nął, jak pan zostałeś wdowcem.

— Cóż pani chce — to radość tak 

skraca czas.

— Wytrzymać doprawdy z 

można! Ubieram się — krzyczysz p:ędzej, 

rozbieram się — krzyczysz prędzej. Cieka­
wym kto tobie dogodzi?

— W każdym razie nie taki jak ty
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Z tajemnic krakowskich.
Dr. Franciszek Paszkowski dla poratowania 

zdrowia po ciężkiej kampanii o subwencyę dla 
p. Lucyny, wyjechał na czas dłuższy. Ponieważ 
dużo mu zaszkodziło górskie powietrze, ma zamiar 
stale trzymać się dolin lekko zalesionych.

Ze Lwowa.
0  dyrekcyę z Pawlikowskim 
Darł się srodze Heller.
Pierwszy wygrał, bowiem drugi 
Ma okrótny feler,
A ten feler, co sam przyzna, 
Zowie się golizna.

Gdyby Heller miał te grosze,
Co ma Pawlikowski,
T o  na klęczkach by proszono 
By wziął teatr lwowski.
Lecz, że ma w kieszeni płótno, 
Chodzi z miną smutną.

Tadzio ma dla dziennikarzy 
G o t i u  i wekselki,
Więc też Tadzio ma poparcie, 
Więc też Tadzio wielki.
Przytem mamę ma groszową,
A to wielkie słowro.

Postaraj się, mój Hellerze,
0  mamusię taką,
A »gieniuszem« wnet zostaniesz 
Otoczą cię klaką;
1 choćbyś miał w  głowie siano 
Hołd by ci składano.

I naodwrót niechaj Tadzio 
Będzie jak ty golec,
Toby darmo pragnął zasiąść 
Teatralny stolec.
Krzykniętoby mu: a zasię!
Idźże precz głuptasie!

Korespondencya artystek.

Ko H ana su Blimko!

Fczoraj muwił hrabia od Łazarki o jakiejś fu­
jarce santafernesa fstyt mi było przy Znać Się 
rze nie wiem Nic o tej fuiarze Na pisz mi moia 
Ko H ana co o nij wisz i kto to iezd ten santa- 
fernez czy to przy Patkiem nie ten aka Demig 
o kturego redaktor zro Bił awan Tórę waleskij

Tfoia
Helcia.

Droga moja Chelciu!

Tyle wim co ty, ale pro si łam Jótki rzeby 
sie spytała starego. Stary wyło żył jei rze to nie 
fójara a  tryjara niby tszy fójary razem, A ten San- 
tafernez jósz umar, ale została sława iego tryjary 
hoć powiadajom rze to Blaga i rze ieżeli miał ta- 
kom to była podrobioną czyli sfałszowana co i 
mnie sie zdaie, bo gdzieby tyż?

Całuie cie s tfoim Frankiem

Sublima.

Tyara Saitaferaesa.
Różni ludzie reklamami 
Popierają interesa,'
Aż się wyda fałsz jak  z ową 
T yarą  Sajtafernesa.

Że się Koło o Nordbanki 
Upaństwowienie wciąż stara 
Głupi wierzą — bo to przecie 
Sajtafernesa tyara.

Że o dobru miasta myślą’
Rajcy wciąż się klną na biesa,
A tymczasem dają gminie 
T yarę  Sajtafernesa j

Że się Leo chce poświęcić 
Dają temu ludzie wiarę,
A on miastu chce podsunąć 
Sajtafernesa tyarę.

Pan Wiśniowski Leszek, magnat, 
Robił świetne interesa —
A tymczasem miał on wartość 
T y ary  Sajtafernesa.

W m awia w Jurka p. Lucyna,
Że jest młoda, a nie stara,
Lecz jej młodość kubek w kubek 
Sajtafernesa Tyara.

Mądra Helcia, ta od Franka,
Więc pęcznieje też jej kiesa.
Chcesz ją  kochać — to się schowaj 
Z tyarą  Sajtafernesa.

Bibliotekarz, ten od Judki,
Chce zaglądać w każdą szparę,
Robi zucha — a ma tylko 
Sajtafernesa tyarę.

Wałek z Władkiem u Mrozowskiej 
Pragną odnosić sukcesa —
Na nic bratku! tam za mało 
T y ary  Sajtafernesa.

W  rezultacie fałsz i blaga 
Trzym ają się razem pary.
Prawdy mało — kędy spojrzysz 
Sajtafernesa tyary.

Nieszczęśliwy.

— Czemuż ten X... zaw sze taki jakiś nie­
szczęśliwy?

— A bo przepowiedziała mu jakaś tam cy ­
ganka, że drugi mąż jego żony będzie bardzo 
eleganckim i szykownym mężczyzną.

— A on myśli, że to odnosi się do niego.
— Właśnie, że tego nie wie. Sądzi, że żona 

jego już  przedtem raz wyszła za  mąż, a  jemu nie 
chce się do tego przyznać...

S *

Świąteczne krakowiaki ludowe.

H asa  sobie hasa  
Z jajkami kiełbasa,
Chwali se ten tanek 
Gospodyni nasa.

Gospodyni nasa 
Utuczyła świnki,
I ma tera świeże 
Dwie galante szynki.

Ledwie je człek zbliska 
Trochę powąchuje,
Jus sie bez dzień cały 
Cięgiem oblizuje

I pyta się piknie 
Kiedy nam ty to dasz?
Boć wstyd aby szytko 
Zeżar nam gospodarz:

Ośmieje się rzekąc:
*Ni mom jo w tern woli 
»Poprośta mojego 
*Może wam pozwoli!«

A gospodarz na  to 
Do całej gromady:
»Nie trza mi spólników,
»Sam dam szynkom rady!«

Między baletnicami.s

— Ach, cóż to za wspaniały naszyjnik! Pe­
wnie dostałaś go od twego barona?

— Aha! Tylko cóż mi z tego, kiedy nie 
mogę go nosić...

— A to dlaczego?
— T o  takie proste. Zobaczy jeszcze jego 

żona i będzie chciała, aby jej kupił taki sam...

Nic dziwnego.

Powiadają, że król Salomon starał się odga­
dnąć mowę zwierząt.

—  Nic w tern dziwnego — jeżeli bowiem 
ktoś posiada t y s i ą c  żon, to nie trzeba być na 
to Salomonem, aby mu się mowa ludzka sprzy­
krzyła...

RACYA.

—  No więc niech mi pani powie, panno H e­
leno, ale otwarcie! Czujesz się pani szczęśliwą 
jako artystka dramatyczna...

—  Wie pan, to zależy od mych chwilowych 
stosunków...

Nasze dzieci.

Pięcioletnia Mania. W iesz Mateczko, że toby 
było okropne, gdyby tak bocian przyszedł do nas 
z wizytą, a ciebie nie było w  domu tylko tatuś 
i Kasia.

Monolog pani S...

— Muszę się mojego męża spytać, ile wygra! 
wczoraj w  »Resursie« w  taroka, bo jeśli przysło­
wia są na prawdzie oparte, to powinien był mieć 
ogromne szczęście...

To r a c y a .

S ą kobiety, w  których sercu pomieścić się 
może cały pułk, począwszy od pułkownika, aż do 
prostego żołnierza

Dziwna logika! 1 o takich kobietach powia­
dają, że nie mają serca...



W  KAWIARNI.

— Panie! te zniewagę krew tylko zm yć może! 
pan m usisz odemnie żądać  teraz satysfakcyi! J u ­
tro cały dzień jestem  w domu!

— Ja  także!...

N i e m o ż e  b y ć !

—  Podobno w i d z i a n o  panią w czoraj 
w  nocy z porucznikiem Schweifem i to o późnej 
porze...

—  Niemoże być! przecież wczoraj w  nocy 
była taka  mgła, że n i e  w i d z i a ł a m  n a w e t  
p o r u c z n i k a ,  c h o ć  s z e d ł  z e  m n ą  p o d  
r ę k ę . . .

W hotelu „Victoria“.

Pokojówka: k tórą facet całuje: Ależ panie! 
n iechże pan da  spokój je szcze  kto zo baczy  i p o ­
tem będą plotki!...

— Nie bój się koteczku, to nic nie szkodzi;  
j a  już daw no n i e d b a m  o m o j ą  d o b r ą  s ł a w ę .

Różne myśli.
Kląkłem u jej drobnych stopek, 
P rosząc, by być moją chciała,
A gd y  rzekła »tak«, myślałem,
Żem już w  niebie je s t  bezmała.

Dziś, gdy  moją jest  od roku,
Myślę sobie  całkiem szczerze,
Że i wielbłąd klęka w ów czas,
Gdy na  grzbiet swój ciężar bierze.

Nie kastowy.

Owa. Niech pan nie zapom ina panie poruczniku, 
że  j a  jestem  tylko córką feldfebla...

Porucznik. T o  śmieszne! K astow ość  m uszę 
odłożyć na  kilka godzin  n a  bok i bez pani p rzy ­
pominania, gd y  duch czasu  tego w ym aga

W  b iu r z e .

Szef. No i cóż panu  powiedział ten  łotr, gdyś  
m u pan przedłożył rachunek?

Subjekt. Zapewnił mnie, że mnie oknem w y ­
rzuci, gd y  się jeszcze  raz  odw ażę go nachodzić.

Szef. Idź pan z a raz  do niego i powiedz mu, 
że  nie dam się ods traszyć  żadnym i środkami. 
.Strachy na  Lachy!

CIEKAWA.

— Ciekawam  bardzo, co ty  tam nosisz w  tym 
medalionie. Pewnie w łosy  kochanka.

—  Doktorka. Nie, to zak o n se rw o w an y  polip, 
którego wycięłam m em u mężowi z nosa.

T a k ż e  p r z y j a c i e l .

—  Bój się Boga! A któż tobie tak  zęby  p o ­
wybijał?

— A to mój now y sąsiad, k tóry  się dopiero 
przedw czoraj sprowadził...

— Aha! T o  pewnie chce się z tobą  z a ­
p r z y j  a ź n i ć ? . . .

N a s z e  d z i e c i .

5-cio letni Adaś. Mamusiu, czy to praw da, że 
Józio je s t  je szcze  poganinem?

M atka. T ak ,  ale ju tro  będzie właśnie och rzczo ­
ny i przez  chrzest s tanie się chrześcianinem.

Adaś. A to dziwne. W ięc Józio w ierzy jeszcze  
w  Jow isza  i Apollina!...

Fatalne omyłki druku.

Z pamiętnika: ż o n a  lorda E as to n  w  Afryce 
n a  ta rgu  niewolnikami kusiła rosłego, pięknie z b u ­
dow anego  murzyna.

Z opisu przyjęcia: Po obiedzie całe to w a ­
rzys tw o  udało  się do lasu  n a  polowanie, z w y ­
jątkiem gospodarza , k tóry  był tak skużony, że 
ledwie się trzymał n a  nogach;

Z nekrologu: Bogobojny nieboszczyk mimo 
podeszłego wieku w staw ał w czas  rano i chodził 
do kościoła n a  kokoty.

*

Ze sprawozdania jubileuszowego: Profesor D. 
w  dórnych s łow ach podniósł zasługi jubilata.

B i l e t y  w i z y t o w e .

S Y L W I A  J.
domokrążny handel szynek

Helena G.
dom komisowy exportu jaj

Obce zdania na naszą modłę...

»Si T arnow sk i nobiscum, quis contra  nos«.

Lucyna i Jó ze f Kotarbińscy.

»Noli me t a n g e re « ,— mój wiek i moja w y ż ­
szość  w ym agają  tego.

Helena Modrzejewska.

Będę jubilotem — a  Fatacik z żółci pęknie.

Jacek Malczewski.

»Tout pour la roi de Prusse e t  casino mili- 
taire«.

Adalbert R itte r  von Kossak.

Na gw iazdy  narodu  rzuć błotem i spluń, a  po­
dziękuję ci bankietem.

F . Jasieński.

Jadam  kaszę  ze  Szwedam i i szwedzkiej o d ­
daję się gimnastyce.

A lf. Biasion de Biasi.

&

ŁADNY PODAREK.

Hrabia  X... spos trzega  w  buduarze  swej me- 
tresy  laskę, która nie należy do niego.

—  Moja pani! — pyta  groźnie  —  do kogo 
należy ta  laska?

— Do ciebie mój aniołku — odpowiada ta 
spokojnie —  jes t  to właśnie podarek, który kupi­
łam dla ciebie...

„Głos N aro du “.

Pada  G łos N arodu ,
Bo jest  głupi bardzo,
N aw et ju ż  dewotki 
E unuchem  gardzą.

Biedna R ogoszow a 
Łzy bolesne roni,
Że ją  tak urządził 
P an  B eaupre  Antoni.

Pani dobrodziko,
T o ć  to twoja  wina,
Z kądżeś chciała głowy 
Szukać u kretyma?

ę

W k a r c z m i e .

Pewien adwokat, w raca jący  nocą  w  czasie 
ulewy z Michałowic do K rakow a, za trzym ał się 
w  karczmie na  Prądniku C zerw onym , bo dalej 
formalnie nie mógł już jechać.

W szed łszy  do karczm y zobaczy ł za  szynkw a- 
sem młodą, p rzysto jną Żydóweczkę, a widząc, że 
pora  jest  już  spóźniona, bez żadnej zlej myśli za ­

pytał ją.
— C zy nie mógłbym przenocow ać u w as  p a ­

nienko!...
— Fe! —  brzmiała odpow iedź  —  co pan po- 

czebuje tak  głoszno gadacz , kiedy marne nadcho- 
dży...

ZA MAŁO.

S tary  hrabia. B oska Koralio! ja  cię ubóstwiam! 
K oralia . Ależ panie hrabio, młodej dziew czy­

nie ubóstw ianie  sam o nie m oże wystarczać.

W  A PTECE.

—  Czego chcecie?
— Daj mi ta  pon za  ś ty ry  grajcary  no... ten 

tego... p roszku  perskigo...
— Do flaszeczki, czy do papieru?
—  Nie — najlepiej niech mi ta  pon w sypią  

odrazu  za  kosule...

Enfant terrible.

F le tn i Staś. C zegóż  p łaczesz  Maniusiu! Zro- 
zum że  przecież, że nie podobna  kochać jedną 
i tą sam ą  kobiete całe życie...

Ze święconego.

N a księdza infułata 
D am y obrażone,
Bowiem ich nie zaprosił 
N a ja jka  święcone.

Za to pod Baranami 
Odbiją się panie,
Ach, bo to nie ma jajek 
Nad ja jka  baranie!



DOBRZE POWIEDZIAŁ.

Pan Ohrenstein »kupiec ze Stradom« bawił 
dłuższy czas na  kuracyi w  Karlsbadzie, a wyjeż­
dżając żegnał się z kąpielowym, ale nie dal mu 
żadnego napiwku.

— No — rzekł kąpielowy — panu kąpiele 
nic a nic nie pomogły. Tyle czasy się pan kąpa­
łeś, a zostałeś dalej... brudny!...

N ie  b a r d z o .

Krawcowa. Sama pani przyznaje, że toaleta 
wspaniała — o ile mi się jednak zdaje, to ciężko 
pani przyjdzie za nią zapłacić?

Dama taka. E, g łupstw o! Niech pani rano 
przyśle po pieniądze, a  już będę miała...

Uliczna znajomość rzad k o ' prowadzi do ko­
ścioła.

Etycy rozróżniają moralne i niemoralne zado­
wolenie — my wybieramy zazwyczaj to ostatnie.

Pierścionek ślubny nazywają niektórzy pę­
tami, a on jest tylko obręczą, która niepozwala 
się rozlecieć beczce ślubnej.

Z ognia w sercu, powstaje dym w głowie.

u k :

Główna rzecz.

Pryncypał. Co? Pan się oświadczasz o rękę 
mej córki? pan! kto pan jesteś?

Subiekt (z dumą). Mężczyzną, panie pryncy-
pale.

Pryncypał. Mężczyzną! To i cóż? Panu się 
może zdaje, że to wystarcza?

Subiekt. Pańskiej córce to dotychczas wystar­
czało.

BEZCZELNOŚĆ.

— Panie, te drzewka do sadzenia, jakie mi 
pan sprzedałeś, nie mają korzeni!

Mogę panu dodać do nich i korzenie, ale 
musisz pan za nie osobno zapłacić.

PIANOLA, a p a r a t  s a m o g r a j ą c y .  Między innymi znakomitymi artystami odzywa s-ię o nim z zachwytem I. 1. Paderewski w swym liście, którego
„facsimile" posiadamy: „ Z prawdziwą przyjemnością donoszę, iż ostatni wynalazek ,.Pianolę“ uważam za rzecz genialną. Zadziwiającem jest, widzieć ten
niewielki przyrząd w działaniu, wykonywujący arcydzieła literatury muzycznej z biegłością) szybkością, jakiej żaden wirtuoz, choćby największy osiągnąć nie 
jest w stanie. — Pragnąc nabyć jeszcze jedną Pianolę do mojej tutejszej rezydencyi, uprzejmie proszę W. Pana o łaskawe wybranie dla mnie Pianoli“ 
i wysłanie takowej wraz z nutami pod moim adresem: Willa Riond Bosson, Morges. D. 7 listopada 1900 r. (p°dp-) /• I■ Paderewski.

GABEYBLSKI w
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CUKIERNIA LWOWSKA
i i

Fabryka deserowych cukrów, warszawskich pierników i herbatników U)

JANA MICHALIKA f§
Kraków, Floryańska 45, Telefon 466. f e L m t  ! p

Bufet w Teatrze miejskim p P >2.
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W n ę tr z e  fa b r y k i .

Wyłączne zastępstwo iu  Gilicyą zachodnią 
znakomitych rowerów słymej fabryki:

J0H 7\N N  PUCH Libmann
»Erste Steiermarkische Fahrrad-Fa- 
briks-Actien-Gesellschaft in Graz* u firmy: Kraków,

i Machauf
Lubicz 7.

O bfic ie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  p r z y b ó w  r o w e r ó w .  N a p r a w a  r o w e r o w y c h t— 14 Cenniki darmo i opłatnie,



Największa w M ra -W ęg rzec h
F A B R Y K A

TUTEK CYGARETDWYCH
Rudolfa fierliczki

w Krakowie

otrzymała za hygieniczne wyroby tutek

najwyższe odznaczenia
Na zagranicznych 

wystawach 
międzynarodowych5

Paryż 1902
: W ystawa handlowo- 

przemysłowa 

dyplom honorowy 

złoty medal

Londyn 1902

W ystawa koronacyjna 

dyplom honorowy 

złoty [medal

Amsterdam 1902
W ystawa konsumcyjno 

hygieniczna 

dyplom honorowy 

złoty medal

W interesie własnego zdrowia 'proszę zadać w y łą c z n ie  tutek z fabryki R udolfa  H erliczk i.

cy garetowe fabryki Rudolfa ikrliczki, Krakowie
są wszędzie do nabycia.



K. Z I E L I Ń S K
mechanik i optyk, Kraków, linia A-B 39.
poleca swój bogato zaopatrzony m agazyn oraz pracow nię w yrobów  mechaniczno-optycznych.

K ażde zamówienie na  okulary  podług recept P P . Okulistów w ykonuje ściśle podług ordynacyi we 
własnej p ra co w n i; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu metrycznego. \ P o l e c a  
również najnowsze gram ofony systemu amerykańskiego po koron 100 i 150, k o n c e r t o w e  po 
koron 200 i 300. — P ły ty  do tychże z polskiemi melodyami, zw ykła wielkość koron 3, kon­

certowe koron 6.

Złote Medale i Dyplomy honorowe otrzymał

na Wystawach w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu.

S A P O M E N T H O L
( M a ś ć  S a p o m e  n t h o l o w a )

znany od lat, wielu ze swej skuteczności, używanym 
bywa przez lekarzy przeciw 

CIERPIENIOM REUMATYCZNYM I POKREWNYM,

Cena 1.40 mały słoik, 5 Koron duży słoik.
Do nabycia w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost.

Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy 
tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 

O p a k o w a n i e ,  m a r k a  o c h r o n n a  i N a z w a  p r a w n i e  mi  z a s t r z e ż o n a .

Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut. 

fc *  EUG. MATULI *
w  Radomyślu, koło Tarnowa.

INI

Ul U

Slsa ro 
_ W

O

2L O

Sliład. płócien, i szyrtyngów.

J. BTJCHNEH
Kraków Stradom I. 23

poleca swój bogato zaopatrzony

(dom własny)

Skład wszelkich towarów "  ' , '  angiel. i franc. 
jedwabnych materyj, czarnych i kolorowych,

oraz wielki wybór a k s a m i tó w  ly o ń sk ic l i  i  p lu s z ó w  c z a rn y c h  i k o lo ­
ro w y c h ,  n a jn o w .  w e lw e tó w ,  k o lo r o w y c h  w  ró ż n o r a k ic h  desen iach

n a  b lu z k i.
Wielki wybór chodników, d y w a n ó w  angielskich i smyrneńskich w najnow­
szych deseniach secesyjnych — oraz wielki wybór p o r ty e r ,  k a p  pluszowych, 
wełnianych f iranek , jakoteż najnow. szwajcar., s t o r  tiulowych, oraz wielki 
wybór p lu s z ó w  k o lo r o w y c h  i b u r e tó w  n a  p o k r y c i e  m ebli,  częściowo 
i hurtownie po cenach fabrycznych, tudzież r e s z tk i  materyj jedwak., czarnych 
i kolor., oraz resztki materyj wełnianych, po cenach o p o ło w ę  z n iżo n y ch .

Sit lad. płócien i szyrtyngów.

^Prosimy zażądać naszego katalogu  
specyalności gumowych męskich 

i damskich

REINI i S k a
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek A-B.

Toldesa Cena za słoth

1 korona.

margit
Sdszędzte

do nabycia. £rćme
Kurny i szybko skutkujący, nieszkodliwy śro­
dek przeciwko piegom, plamom wątrobianym, 

czerwonym plamom na tw arzy i rękach — bez tłuszczu, m yrabia 
Klemens y. Toldes w Jłradzie. -  Ostrzega się przed fałszowaniem
W podobnem opakowaniu. W e W iedniu do nabycia w  ap tekach: 

Krebs-Apotheke, H oher M arkt; Bahrenapotheke, Lugeck;
M ohren-Apotheke, Tuchlauben . 7 —

K o n c e s y o n o w a n y

Zakład  Z a g ta w n ic z ij
u l .  W i ś l n a  L. 3, 

udziela  n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na p a ­

piery wartościowe, kosztowności i tow ary.

Imię

jest  dla

MASZYN DO SZYCIA
skutkiem  światowej sławy, jaką  sobie nasza  
fabryka zjednała przez 50-letnią działalność, 
na jlepszą  gw aran cy ą  w yborow ego  materyału 
i w zorow ej konstrukcyi. T o  właśnie je s t  po ­
w odem , dla którego wiele innych fabryk i firm 
trudniących się sprzedażą  m aszyn  do szycia  
usiłują sp rzedaw ać  takow e pod w p ro w a d z o ­
nemu przez nas  oznakami, naprzykład: »Central 
Bobbin«, a  naw et pod nazwiskiem »Singer«.

Nie należy zatem d aw ać  się skutkiem tego 
w błąd w prow adzać , przy kupnie zaś  m aszyny  
do szycia  w prost zapytać  się, czy czy takow a 
pochodzi od naszej firmy i nie zadawalniać 
się wymijajającemi odpowiedziami. \

S  I  Ib T  C3-ZE IR . G  o .
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 

K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 0 .

Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4 /5 . Nowy Sącz: ul. Jagiellońska.

500 do 1000 koron
miesięcznie mogą zarabiać osoby każ ­
dego stanu, pewnie i uczciwie bez k a ­
pitału i ryzyka. Proszę tylko nadesłać 
swój adres pod „A. 32“. A n n o n c e u -  
B n r e a u  d e s  , .M e rk u r“ Glockendon- 
strasse 8, N u rn b e rg .  11—11

S. KATZNER
W KRAKOWIE  

UL. SŁAW KO W SKA 2 
Zakład spedycyjny
i przęwozu mebli

wozami patent., w miejscu koleją i drogą 

kołową z g w a r a n c y ą  za uszkodzenie.

Spedycye wszelkiego rodzaju. 
Załatwia wszelkie f o r m a l n o ś c i  c ł o w e  

w kra ju  i za granicą.

Biuro informacyjne dla spraw  kolejo­
wych. — Rewizya frachtów. 

D o s t a r c z a :  biletów okrężnych 

kombinowanych i sezonowych do jazdy

kolejowej. 7 - 1 2

STEREOSKOPY
i t  p. (A k ty ,  p ik a n tn e  zd jęc ia ,  N o w o śc i)  
100 w ozów  za  kor. 2 50. Zam iana dozwolona. 

Y e r la g  »N ovita s« , Miinchen, XXV/243.

S 8 L D G S G L
pochłania nikotynę, czyniąc ją 
zupełnie nieszkodliwą dla palą­

cych papierosy, czego zwykła 
wata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych 
„NORIS“  W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w  Krakow ie.:—

t0 Pierwszy wyr6b p°lski w kraJ'u- Palącym cygara 
p 4 p i K r U W v  polecam je  jako wyrób dobry godny poparcia.

Żądajcie tu tek  »Noris« ze Salvesolem . - ..........Żądajcie cygarniczek »Noris«.

Q l f l l ł l f i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O K U  I M  z d r o w i e ,  jak pewno i trwa­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i  o n a j  uż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0

Dra R e ta u ’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c L  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R . F .  Bierey w  Lipsku, V e r  1 a g  s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.

11151218



F. LORD jf
BIURO TECHUNriCZlsTB 

K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  5 5 .
W szelkie p rzybo ry  do gorzelń  brow arów , 
ta r tak ó w , młynów i  w szelkich innych zak ła ­

dów gospodarczo-przemysłowych.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, ruiy i wentyle parowe 

wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  przybory  
  do w o d o c ią g ó w .

Insta/acya elektrycznego oświetlenia.
Skład  dotycz, m ateryalów  i przyborów . P ro jek ta  

i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1—24
row ery , przybory  dla spo rtu  kołowego, la ta rn ie  
acetylenowe, powozowe, pa ten tow ane  podkow y Itp. 

T e l e f o n .  TSTx_ 2 3 0 .

Pierwsza polska

Fabryka farb artystycznych

J. fyarmański i Sp.
PO LECAJĄ

Farby artystyczne olejne i akwarelowe, 

oraz tusze płynne czarne i kolorowe.

F a b ry k i :  D ę b n i k i  p o d  K r a k o w e m  i 

B u d a p e s z t ,  V. Bathoryutcza 16.

Reprezentacja i skład hurtowny na Królestwo i Rosyę:

Warszawa: Bronisław Kuksz, Szpitalna 8.
Keprezentacye i składy hurtowne: Wi e d e ń :  Alois Ebeseder 
1. Opemring 9; P r a g a :  Ludwik Cisar, Smichov 101; 
T r y e s t :  Giovanni Schmid, Via Ghega 7; So f i a :  Kosta 
Dabo. Mo na c h i u m:  Richard Schober, Rosenheimerstr. 40; 
W e n e c y a :  Emilo Aickelin, Via Marżo Nro 2378; Me- 
d y o l a n :  Alberto di Pesamosca, Corso Indipendenza 14

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą .

=  P I W O  =
T rzc in ick ie

odznaczone na  14 w ystaw ach  
św ia tow ych  złotymi medalami, 
k rzyżam i zasług  i dyplomami 

honorowymi.

PIWO BAWARSKIE 
i PORTER

zalecane przez powagi lekarskie dla cho­
rych i rekonwalescentów. 

Sprzedaje:
Marcowego . . 11 flaszek 72 litr. 2 Korony 
Eksportowego .11 » 72 » 2 K 40 h
Bawarskiego . . 10 » 1/2 » 2 K 80 h
Porteru jak ang. 10 . » l/2 » 3 K 60 h

» » » 10 » 7s ' itra 2 K 80 h
W  z o d s taw ą  do domu. 

Na^prowincyę wysyła w paczkach po 
30 i 60 flaszek z opakowaniem.

G łó w n y  s k ł a d :

Kraków, Szewska 13.

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  

w  K r a k o w ie

zarejestrow ane stow arzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

ul. ś w .  G er tru d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p o  4 7 2%  r o c z n i e .

Jakdb BETTER
Skład materyałów budo­
wlanych i fabryka wy­
robów betonowych------

Kraków, ul. św . Jana  8.

Podejmuje się pokrycia dachów 
papą ognio trw ałą, łupkiem  ślą­
skim i dachów ką wszelkiego sy ­
stemu, jakoteż betonowania i uło­
żenia posadzek tak  cementowych 
jak  i steingutowych, oraz w ykona­
nia kanałów  i ś luz pobocznych 
l*o cenach możliwie niskich.
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A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.

P O  f* t  P  t*  o r y g i n a l n y  a n g i e l s k i ,  p i ę k n i e  
"  ł  L C  1 m u s u j ą c y

firm y: „ B a rch a y  P e r k in s  Co. L o n d o n .w

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

Banku H iP °teczne§ 0
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów bez  p o t r ą c e n ia  p r o w iz y i .

Filia  c. k. uprz. gal. akc.

3 a n k u  H i p ° te c z n e § °
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po

* 7 . %  za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4 %  za  60 dniowem wypowiedzeniem 
372% za 30 dniowem  wypowiedzeniem.

Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ł a d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s i ą ż e c z k i  c ze k o w e ,  
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub  s p r z e d a ż  e fe k tó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Tylko z Paryża,
o czem każdem u wiadomo, p rzy ­
chodzą praw dziw e osobliwości. 
Interesyjąca posyłka w raz  z k a ­
ta logiem  koron 0 50 markami 
W ielki w ybór koron 4 i 6. R.Mes- 
s ig , P A R IS ,  ru e  M onge 107.

W e wszystkich księgarniach sprzedają 
się dzieła pedagogiczne Reussnera do 
bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki

Języków  O bcych bez nauczyc ie la

z objaśnieniem wymowy i z k luczem , p. t.

Sam ouczek
P o lsko -N iem ieck i kurs wstępny (Elemen­
tarz) po 18, 36 i 60 ct. -  K urs  l -szy  

z ł r .  1-20, Kurs I l -g i  złr. 2-40. 
P o lsko -F ran cusk i kurs I-szy złr. 180, 
kurs Il-gi złr. 4 ’80. — G ra m a tyka  Po lsko - 

F ra n c u s k a  1 złr. 80 ct.
Polsko -  A ng ie lsk i  kurs I-szy złr. 1*12, 

kurs Il-g i 1 złr. 80 ct. 
P o lsko -R usk i kurs I-szy złr. 2' 10, kurs 

I l -g i  2 złr. 70 ct.
Główna sprzedaż w księgarni

Ora Wł. Miłkowskiego w Krakowie.

„N O W E  M O D Y “
pism o Zilustrowane dla kobiet

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. “

Oprócz wzorów na ubiory i roboty ręczne ma ro­
cznie 48 kolorowanych obrazów i 24 tablic kroju.

Pojedynczy zeszy t  kosztuje 25 kop Przedpłata w y ­
nosi w  W a r s z a w i e :  kwartalnie rs. 1 5 0 ,  półrocznie 
rs. 3‘— , rocznie rs. 6 — . Z  przesyłką pocz tow ą: k w ar ­
talnie rs. 1'80, półrocznie rs. 3*60, rocznie rs. 7-20.

Skład główny w Księgarni G. Genłnerszwera
w  W arszaw ie, M arszałkow ska 143.

T ł o c z n i k i  3 © e i c m a
kom pletne z r. 1901 i 1902 do nabycia  
w A dm inistracyi po cenie 7 kor. za egz.

Sukiennice L. 28
1J (naprzeciw  R atusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kart; 
korespondencyjne z widokami ciągle nowości). — Zastępstwo T u tek  cygare tow ych S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.

Skład papieru i Jiandel galanteryjni) Stan. Karliński w Krakowie,

48235323532353534823532348234823



— Znowu rozczytujesz się w  tym „ Bocianie“ a po ­

tem dopiero rady sobie z tobą dać nie mogę!...

— E! mój kochany, gdyby to naprawdę tak było, 

to ty byś się pewnie „Bocianaa na  pamięć uczył...

— Więc państwo nie urządzacie wcale 

święconego? Nie mogę w to uwierzyć? Jakto 

— ja  nie miałbym się z panią podzielić ja j ­

kiem...
— Przecież o tern nie mówiłam wcale!...

— Tak panie konsyliarzu, gdyby nie ta chorofy 

— byłbym najszczęśliwszym człowiekiem...

— Wierzę panu — ale na tą chorobę medycyna zna  tylko 

jeden środek, którego niestety nam obu b raku je : m 1 o d o ś ć !...


